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  Zalety i wady używania rozumu


  Przyjęcie w posiadłości lorda Coventry’ego, rok 1831


  Hazel Brown po raz kolejny tego wieczora podciągnęła wyżej stanik sukni, po czym skrzywiła się z niesmakiem. Nie przepadała za kobiecą garderobą, uważała, że krępuje ruchy i utrudnia swobodne oddychanie. Zazwyczaj ubierała się w męskie spodnie i koszulę, a pod znoszoną czapką ukrywała swoje długie, kasztanowe włosy. Dzięki temu przebraniu mogła zajmować się tym, co kochała najbardziej – pracą przy koniach. Jako kobieta nie miałaby na to szans, toteż musiała skrzętnie ukrywać swoją płeć.


  Do tej pory nikt nie odkrył jej tożsamości, każdy sądził, że jest tylko nieśmiałym, młodym chłopakiem, który ma smykałkę do zwierząt. Chętnie ją zatrudniano. Korzystała z tych okoliczności, przyjmując posady w miejscach o doskonałej renomie i tym samym spełniając swoje marzenia.


  Hazel nie znała swoich rodziców, dorastała w sierocińcu. Nigdy jednak nad tym nie ubolewała. Posiadała grono bliskich przyjaciół, z którymi dzieliła swój los i uważała ich za swoją rodzinę. Była wyjątkowo samodzielna. Pełna entuzjazmu i ambicji, zawsze znajdowała sposób, by osiągnąć zamierzony cel.


  Jeden z nich, znajdował się właśnie przed jej oczami.


  Przemknęła wzrokiem po potężnych kolumnach stanowiących wizytówkę posiadłości rodu Coventrych.


  Hodowla koni starego, szlacheckiego rodu znana była ze swoich doskonałych krzyżówek i Hazel nie raz widziała je na podium w Ascot. Choć wiedziała, że wysoko mierzy, gdy tylko usłyszała, że nowy właściciel stadniny poszukuje trenerów, nie wahała się ani przez chwilę. Przyjechała wynajętym powozem i zatrzymała się w gospodzie „Pod rudą kitą”. Z niecierpliwością oczekiwała dnia, w którym sprawdzone zostaną jej umiejętności.


  Karczma i okoliczna wieś aż huczała od plotek na temat nowego gospodarza, który to odziedziczył cały majątek po niedawno zmarłym ojcu. Podobno nie darzyli się sympatią.


  Syn zmarłego, lord Blake Coventry, uchodził za lekkoducha i rozpustnika. Hazel wystarczająco już nasłuchała się o jego licznych podbojach i o tym, jak sprytnie uchylał się przed matrymonialnymi ambicjami swego ojca. Podobno z gracją węgorza wyślizgiwał się ze szponów małżeństwa i tym samym narażał na ojcowską dezaprobatę. Mówiło się, że to właśnie on „posłał starego do grobu”, a przyczynił się do tego swoim wątpliwym kręgosłupem moralnym i lekceważeniem zasad, które od zawsze spoczywały na barkach jedynych potomków wielkich rodów.


  Dziewczyna wiedziała już, co sądzono o nowym właścicielu posiadłości, jednak nie była pewna, czy wszystkie plotki na jego temat są prawdziwe.


  Zastanawiała ją jedna kwestia. Skoro był tak leniwy i lekkomyślny, po co w ogóle szukał nowych opiekunów dla zwierząt? Każdy wiedział, że największą dumą starego lorda były jego wierzchowce i że prowadził je twardą ręką. Ponoć trenerów sprowadzał z całego kraju i wiele od nich wymagał. Mimo to przynajmniej kilka razy w roku Coventry wyrzucał kogoś na bruk. Nie sposób było go zadowolić, a i poprzeczkę stawiał coraz wyżej.


  Czyżby syn nie pochwalał dyscypliny, którą utrzymywał ojciec? A może ze zwykłej przekory postanowił pozbyć się dawnych instruktorów, by nie przypominali mu o wymagającym rodzicu? Dla Hazel to było jedno z wielu pytań, na które chciała poznać odpowiedź.


  Wszystkie barwne opowieści o dziedzicu nie były do końca spójne. Nie to, żeby ją to szczególnie obchodziło, ale zawsze starała się dowiedzieć jak najwięcej o człowieku, u którego ubiega się o pracę. Tym razem to było dla niej wyjątkowo ważne, gdyż po raz pierwszy odważyła się aspirować na posadę trenera, a nie jak zazwyczaj zwykłego pomocnika. Czuła, że posiada odpowiednie kompetencje i wiedzę. Pracowała na nią pilnie, dokształcając się z książek i przez lata podpatrując różne techniki u swoich pracodawców.


  – Teraz albo nigdy – mruknęła pod nosem. Ujęła w dłonie poły swojej najlepszej sukni i ruszyła ku drzwiom, gdzie kamerdyner wpuszczał gości na przyjęcie.


  Oczywiście, nie była zaproszona, ale jeszcze w gospodzie dowiedziała się, że przyjęcia organizowane przez lorda Coventry’ego należą do dość swobodnych, więc liczyła na to, że jakoś uda jej się przemknąć do środka. Ucieszyła się w duchu, gdy spostrzegła, że przy drzwiach wejściowych nikt nie wymaga od niej zaproszenia.


  Stary, wąsaty sługa obrzucił jedynie podejrzliwym wzrokiem jej strój, po czym spojrzał za jej plecy, jakby oczekiwał osoby towarzyszącej.


  – Panienka… sama? – spytał, unosząc nieco brew.


  Hazel opuściła skromnie wzrok, choć na usta cisnęła jej się kąśliwa uwaga. Naturalnie wiedziała, że w wyższych sferach niezamężna kobieta nie może pokazywać się bez towarzystwa kogoś z rodziny lub przynajmniej przyzwoitki. Uważała to za uwłaczające i staromodne, ale dzisiaj chodziło jej tylko o to, by przyjrzeć się gospodarzowi, toteż musiała dobrze grać rolę pokornej dziewczynki.


  – Mój… brat niedługo się zjawi… ma niewielkie opóźnienie – skłamała gładko.


  Mężczyzna odchrząknął znacząco, ale po chwili namysłu wpuścił ją do środka i powitał w posiadłości.


  Kiedy znalazła się w holu, odetchnęła głęboko, po czym rozejrzała dookoła. Z wrażenia aż wstrzymała oddech.


  Ludzie ze wsi nie przesadzali, mówiąc, że stary Coventry żył w przepychu. Wypolerowane kryształowe żyrandole lśniły w blasku tysiąca świec. Wysokie, bogato rzeźbione kasetonowe sufity budziły respekt, obrazka zaś dopełniały eleganckie draperie i brokatowe tapety. Wnętrze obwieszczało, że rodowi Coventrych od pokoleń nie brakowało pieniędzy. Hazel podziwiała pomieszczenie wielce oczarowana, ale zaraz się zreflektowała, przypominając sobie, że przecież większość możnych to straszne snoby. Uśmiechnęła się przekornie pod nosem i ruszyła w stronę sali balowej, do której zmierzali wszyscy goście. Zaskoczyło ją, że nikt oficjalnie nie anonsował przybyłych. Cóż, było jej to na rękę, mogła wejść niezauważona i tym samym po cichu osiągnąć swój cel. Już następnego dnia po południu miały odbyć się przesłuchania dla nowych trenerów, a ona chciała wykorzystać każdy możliwy atut. Choć nie sądziła, by młody lord osobiście pofatygował się, żeby wybierać nowych pracowników, ona miała nadzieję, że dowie się o nim czegoś, dzięki czemu zyska przewagę nad innymi.


  Z tą myślą weszła do wielkiej sali i rozejrzała się po licznie zgromadzonych gościach. Przyjęcie niedawno się zaczęło, jednak pomieszczenie było wypełnione po brzegi, a pary wirowały na wypolerowanym parkiecie w rytm muzyki. Słychać było gwar rozmów, wesołe i skoczne dźwięki orkiestry i Hazel zdawało się, że panuje tu żywsza i swobodniejsza atmosfera niż zazwyczaj na salonach.


  Mimo iż nie należała do osób wysoko urodzonych, miała wiele okazji, by uczestniczyć w eleganckich przyjęciach. Sierociniec, w którym się wychowywała nie był do końca „typowy”, szczególnie wtedy, gdy jego właścicielka wyszła za mąż za potentata finansowego, znanego wszystkim jako „Wilczy Lord”.


  Kiedy mężczyzna wziął pod swe opiekuńcze skrzydła zarówno swoją małżonkę, jak i jej podupadający przybytek, życie dzieci zmieniło się całkowicie. Od tej pory mieszkały i uczyły się w znakomitej posiadłości, a ich maniery nabrały eleganckiego drygu. To właśnie dzięki opiece lorda Hazel mogła od początku swojej „kariery” pracować w prestiżowych miejscach. Gdziekolwiek dotarło dobre słówko szepnięte przez lorda Hamiltona, drzwi stawały otworem. Jednak upór Hazel, by samej utorować sobie życiową drogę, zatrzaskiwał je ponownie. Jej silna skłonność do niezależności oraz spryt dawały jej poczucie zadowolenia i wolności. I choć lord Hamilton traktował swoich podopiecznych z wielkim oddaniem, dziewczyna z premedytacją wyrwała się spod jego wpływów, by samodzielnie uczyć się i odkrywać fascynujący ją świat.


  Wpatrywała się w wirujące na parkiecie pary i westchnęła z zadowoleniem. Pomyślała, że życie, jakie wiedzie, nigdy jej się nie znudzi. Uśmiechnęła się psotnie, na jej policzkach ukazały się dwa niewielkie dołeczki, a jej stopa zaczęła poruszać się w rytm muzyki.


  – Po tym uśmiechu wnioskuję, że podoba się pani przyjęcie? – Usłyszała niski głos tuż obok, a gdy się obróciła, jakiś wysoki dżentelmen skłonił się jej z niewymuszoną elegancją. Hazel momentalnie zeszła z obłoków na ziemię i nakazała sobie w duchu ostrożność.


  Szybkim spojrzeniem obrzuciła gustownie przystrzyżone jasno brązowe włosy i doskonale skrojony frak. Na pociągłej, zdecydowanie atrakcyjnej twarzy malował się swobodny uśmiech. Dygnęła grzecznie. Doskonale wiedziała, że mężczyzna nagina zasady przyzwoitości, zagadując ją tak beztrosko.


  – Mówi się, że jeśli było się na jednym, było się na wszystkich – odparła przekornie.


  Jej słowa wyraźnie rozbawiły nieznajomego. Białe zęby błysnęły w przyjaznym uśmiechu.


  – Nigdy nie słyszałem takiego powiedzenia.


  Hazel niewinnie spuściła wzrok, wpatrując się w złote guziki na jego kamizelce.


  – Jest… całkiem możliwe, że właśnie je wymyśliłam.


  Gdy dostrzegła, że klatka piersiowa jej tajemniczego towarzysza zaczyna poruszać się w swobodnym rozbawieniu, przyjrzała mu się dyskretnie. Oceniła, że mężczyzna nie może mieć więcej niż trzydzieści pięć lat. Przystojny i dobrze ubrany, z pewnością był popularny wśród dam. Choć nosił się nienagannie, miał postawę nieco zuchwałą, jakby swoją wyprężoną sylwetką i hardym spojrzeniem rzucał światu wyzwanie.


  Hazel zmrużyła nieznacznie oczy, trybiki w jej głowie zaczęły poruszać się ze wzmożoną prędkością. Jeśli ten mężczyzna był tu zaproszony, z pewnością zna właściciela posiadłości. A ona musiała dowiedzieć się o swoim potencjalnym pracodawcy jak najwięcej! Czas było wcielić plan w życie. Jeśli dobrze to rozegra, nieznajomy wszystko jej powie, a ona dodatkowo przyjemnie spędzi wieczór.


  Uśmiechnęła się do niego słodko, po czym z tęsknym westchnieniem powiodła wzrokiem po parach tańczących na parkiecie.


  – Zgaduję, że pragnie pani zatańczyć? – Na jego ustach wciąż błąkał się uśmiech, jakby bez trudu odczytywał jej grę. – Zechce być pani moją partnerką? – Skłonił się jej z przesadną galanterią, a Hazel, dostrzegając w jego oczach iskierki humoru, ujęła go pod ramię.


  – Czyta pan w moich myślach – odparła, patrząc na niego jakby był jej wybawcą i bohaterem.


  – Och, sądzę, że jeśli faktycznie potrafiłbym czytać ludziom w myślach, to ten talent szybko stałby się moim przekleństwem – ciągnął, prowadząc Hazel na parkiet.


  – Przekleństwem? Dlaczego? – Gdy zapowiedziano kadryla pary zebrały się w małe grupy. Dziewczyna ustawiła się naprzeciwko partnera.


  – Proszę spojrzeć na… – Ruchem głowy wskazał na starszą kobietę, która taksowała właśnie nieprzychylnym wzrokiem jej sylwetkę. – O czym może teraz myśleć, patrząc na nas z taką naganą?


  Hazel, widząc protekcjonalne spojrzenie jejmości, bez zastanowienia wyszczerzyła się do niej w szerokim uśmiechu. Nie miała w zwyczaju peszyć się z byle powodu.


  – Och, ta dama? – spytała bez cienia konsternacji. – Pewnie nie spełniam jakiejś bardzo ważnej normy, którą ona uważa za elementarną. Być może mam nieodpowiednio ułożone włosy lub nie odpowiada jej kolor mojej sukni.


  Mężczyzna roześmiał się krótko, po czym wymienił figurę z ową naburmuszoną damą, jak nakazywały kroki. Hazel zauważyła, że coś do niej powiedział, a niezadowolona kobieta jeszcze bardziej się nastroszyła. Kiedy znów połączyli się w tańcu, panna Brown nie potrafiła ukryć zaciekawienia.


  – Co pan jej powiedział? Teraz patrzy na mnie jeszcze dziwniej. – Rzuciła tamtej ukradkowe spojrzenie.


  – Ja? – Mężczyzna zdawał się grać równie niewinnego, jak ona wcześniej. – Zapytałem, czy nie odpowiada jej kolor pani sukni i czy życzy sobie, by ją pani zdjęła.


  Hazel robiła właśnie obrót, gdy usłyszała te śmiałe słowa. Na moment straciła równowagę, lecz mężczyzna błyskawicznie zareagował i objął ją mocno w talii. To wszystko zadziało się tak szybko, że gdy niespodziewanie poczuła na sobie jego dłonie, po kręgosłupie przebiegł jej dreszcz ekscytacji.


  – Proszę mi wybaczyć, zaskoczył mnie pan – dodała po chwili, odsuwając się od niego na bezpieczną odległość. – Jest pan… wyjątkowo nietypowy jak na… – zawahała się – … dżentelmena.


  Mężczyzna zmrużył oczy.


  – Brzmi to tak, jakby chciała pani zakończyć zdanie zupełnie innym słowem, niech zgadnę… jak na… mężczyznę?


  Panna Brown pokręciła głową rozbawiona. Odetchnęła nieco, widząc, że żartuje, jednak wciąż czuła na sobie jego intensywne spojrzenie, od którego robiło jej się gorąco. Niełatwo było ją speszyć, jednak zauważyła jakąś zmianę w jego głosie, a nawet spojrzeniu, na które jej ciało zareagowało instynktownie.


  Odchrząknęła, usiłując doprowadzić swoje myśli do porządku.


  – Nie, nie o tym słowie pomyślałam – zaprzeczyła. – Darzę mężczyzn wielką estymą, co niektórzy nawet mimo narzuconym im konwenansom potrafią nie zachowywać się jakby… – przerwała gwałtownie, gdy zdała sobie sprawę, że z nerwów rozwiązał jej się język. Rzuciła mu szybkie spojrzenie. Lubiła mówić to, co myśli, jednak przyszła tutaj incognito i nie powinna specjalnie rzucać się w oczy, ani uszy.


  – Słucham. Nie dokończyła pani…


  Hazel obróciła się w tańcu, co dało jej czas na zastanowienie się. Doszła do wniosku, że przecież „odrobina” szczerości jeszcze nigdy nikomu nie zaszkodziła…


  – No cóż… – westchnęła, podejmując decyzję. – Niektórzy dżentelmeni są strasznymi… snobami i często zachowują się jakby pozjadali wszystkie rozumy. Co nawet z fizycznego punku widzenia nie jest możliwe. Widzi pan, człowiek ma tylko jeden rozum – wyciągnęła przed siebie palec – Jeden! A i jego czasem nie używa.


  Tym razem obie brwi mężczyzny uniosły się do góry. On już nie wyglądał na zaciekawionego. Był… Hazel szukała w głowie właściwego słowa.


  Możliwości były dwie.


  Albo będzie do reszty oburzony, albo…


  – Pani… również nie należy do pospolitych, jeśli wolno mi to zauważyć – odparł zaintrygowany i uśmiechnął się szeroko. Jego jasne tęczówki wydawały się teraz cieplejsze, a przez to jakby bardziej… przystępne.


  – Wszystko panu wolno, przecież nikt nie wyjdzie z transparentem i nie będzie protestował przeciwko pańskiemu zmysłowi obserwacji – wzruszyła swobodnie ramionami.


  – Zdaje się, że konwenanse nie są pani zmartwieniem.


  – Konwenanse są dla tych, którzy zamierzają żyć wedle ustalonej przez innych normy i się jej ślepo podporządkowywać.


  – Rozumiem, że pani one raczej… przeszkadzają? – spytał, znów obracając ją w tańcu.


  – Powiedziałabym raczej, że są niepotrzebnym utrudnieniem. – Ich dłonie złączyły się, by po chwili znów się rozdzielić.


  – Utrudnieniem… – powtórzył za nią z dziwną miną.


  Hazel stwierdziła, że jasnowłosy mężczyzna nie zachowuje się jak typowy dżentelmen z wyższych sfer. Był znacznie bardziej tolerancyjny, nie obrażał się ani nie unosił, gdy podważało się zasady ogólnoprzyjętej etykiety. Dziękowała za to niebiosom, bo o dziwo poczuła się, jakby znalazła w tym tłumie kogoś, przy kim zwyczajnie mogła być sobą.


  – Czy naprawdę tak ważne jest dla pana… – podjęła znów nieco łagodniejszym tonem – …co sądzą inni?


  Ich spojrzenie skrzyżowało się na moment i wtedy przez twarz nieznajomego przemknął jakiś smutek, który zaraz zniknął pod nieprzeniknioną maską.


  – Przypuśćmy, że na jeden wieczór mógłbym o tym zapomnieć – powiedział powoli, z namysłem. – Czy… pani obiecałaby mi to samo?


  Choć wyraz jego oczu wciąż pozostawał pogodny, dziewczyna wyczuła, że próbuje rozeznać, na ile jej odważne słowa są prawdziwe.


  To było wyzwanie.


  Na chwilę zapomniała, po co w ogóle tutaj przyszła.


  Uniosła wyżej podbródek i spojrzała na niego.


  – Jak najbardziej – odparła.


  W oczach mężczyzny błysnęło uznanie i coś w rodzaju podziwu.


  – Jeśli nie musiałbym dbać o konwenanse, ani o to, co pomyślą o mnie inni… – Przyciągnął ją do siebie nieco zbyt blisko, tak, że musiała oprzeć dłonie na jego piersi – …to trzymałbym panią tuż przy sercu.


  Oczy Hazel rozszerzyły się z wrażenia, gdy wyszeptał to niskim, uwodzicielskim tonem. Oblizała nerwowo usta, czując jak krew zaczyna szybciej krążyć w jej żyłach. Nie spodziewała się po nim takiej śmiałości!


  Jako dama, czy debiutantka, byłaby zmuszona natychmiast zakończyć znajomość, by uchronić swoje dobre imię. Nie byli sobie oficjalnie przedstawieni, a ich konwersacja stawała się coraz bardziej nieprzyzwoita. Ale Hazel nie była debiutantką ani, jak pewnie sądził mężczyzna, damą. Była młodą dziewczyną, która niczego bardziej sobie nie ceniła jak wolności i odwagi, tym bardziej, gdy szła w parze z pewną dozą buntu wobec panujących wszem i wobec zasad.


  Choć nawet dla niej ta intrygująca znajomość mogłaby okazać się zgubna, nie potrafiła oprzeć się dreszczykowi ekscytacji. Uwielbiała ryzyko i… ludzi, którzy byli na tyle odważni, bądź nierozsądni, by je podjąć.


  – A więc teraz przynajmniej wiem, co naprawdę pan o mnie myśli – powiedziała otwarcie i czuła, jakby dopiero teraz otworzyli się przed sobą i poznawali bez zbędnego udawania.


  To było takie… odświeżające!


  Kąciki ust mężczyzny uniosły się nieznacznie.


  – A więc jednak ma dla pani znaczenie, co o pani myślę? – spytał niespiesznie, jednocześnie kończąc ich taniec półobrotem.


  Hazel zatrzymała się przy nim z gracją.


  – To dziwne, ale tak – odparła szczerze, jakby ją samą to dziwiło.


  Mężczyzna uśmiechnął się szerzej.


  – Pani szczerość jest… rozbrajająca.


  – To nie szczerość. Jestem z natury dość prostolinijna. – Wzruszyła lekko ramionami. Kiedy starsza dama, która wcześniej spoglądała na nią nieprzychylnie, przechodziła obok, rzuciła w jej stronę jeszcze jedno niezadowolone spojrzenie i fuknąwszy znacząco pod nosem, obróciła się, jakby Hazel czymś ją obraziła.


  – Nie mam pojęcia, czym mogłam narazić się tej kobiecie – zdziwiła się. – Spojrzała na mnie tak, jakbym co najmniej uwiodła jej męża.


  Nieznajomy podał jej w międzyczasie ramię i zaczął prowadzić ku jadalni, w której znajdowały się przekąski. Nie musiał pytać, czy zechce mu towarzyszyć. Dla nich obojga było to dość oczywiste.


  – Nie wątpię, że udałoby się to pani bez problemu – wtrącił zupełnie niezmieszany. – Mąż lady Robinson jest… wielkim miłośnikiem kobiet. Nikt już nie jest w stanie zliczyć jego podbojów.


  Hazel ucieszyła się, że mężczyzna nie przebiera już w słowach i jest wobec niej tak swobodny i szczery. I ona od razu poczuła się lepiej.


  – Ach, więc teraz to zaczyna mieć sens!


  – To znaczy?


  – Być może lady Robinson w każdej kobiecie widzi potencjalne zagrożenie i woli zawczasu ostrzegać swoje rywalki. – Pokiwała głową, jakby zastanawiała się nad rozwiązaniem trapiącej ją zagadki.


  – To… jest całkiem logiczne wytłumaczenie. Chociaż jest jeszcze inne – dodał z niewinną minką.


  – Jakie? – zainteresowała się Hazel.


  – A może jestem jej kochankiem i jest o mnie zwyczajnie zazdrosna?


  Panna Brown omal nie potknęła się o własne nogi. Spojrzała na niego zupełnie zaskoczona.


  – Pan… to znaczy… że ona… i pan… – zaczęła się plątać.


  – Ja… co? – spytał, zachowując pokerową twarz.


  – To znaczy… pan naprawdę… jest? – Nachyliła się ku niemu i dodała szeptem – Jej kochankiem?


  Przez dłuższą chwilę nie odpowiadał, jakby z premedytacją przedłużając tę chwilę niepewności.


  – Nie, ale gdybym był, to tłumaczyłoby sytuację, prawda? – odparł w końcu, mrugając do niej zawadiacko.


  Hazel parsknęła i pokręciła z niedowierzaniem głową.


  – Ma pan przewrotne poczucie humoru.


  – Czy to komplement?


  Dziewczyna roześmiała się wesoło.


  – Pan wybaczy, ale nie wygląda pan na kogoś, kto cierpi na niedosyt komplementów – zauważyła życzliwie.


  – Gdybym był próżny, doszukałbym się w tym stwierdzeniu kolejnego komplementu.


  – Na własną odpowiedzialność. Wszystkiego się wyrzekam, niczego nie potwierdzam – droczyła się z nim.


  – Jest pani bez serca i bez… męża jak mniemam?


  Spojrzała na niego zdumiona.


  – A pan jest wyjątkowo gładki w słowach. Jestem pod wrażeniem pańskiego talentu w zmianie tematu.


  Skłonił się niczym aktor na scenie, ale nie skomentował, jakby jej słowa w ogóle go nie speszyły.


  – A więc? – dodał, gdy przez dłuższy czas nie odpowiadała. Przystanęli przy długim stole suto zastawionym najróżniejszymi przekąskami i szampanem.


  – Moje serce… i mózg – dodała znacząco – są na właściwych miejscach. – A co do ostatniego domniemania, to… oczywiście ma pan rację. Nie tylko nie mam męża, ale też nie nadaję się na żonę, proszę mi wierzyć. – Zaśmiała się cicho, jakby to był jakiś absurdalny pomysł.


  Jeśli coś było w stanie bardziej zdziwić jej towarzysza, to chyba tylko nagłe trzęsienie ziemi. Miał taką minę, jakby sądził, że się przesłyszał.


  – Proszę wybaczyć, ale… skąd takie przypuszczenie? Ma pani przecież ręce, nogi… – Przyjrzał się jej, jakby próbował zrozumieć w czym szkopuł.


  – I… mózg, który myśli nieco inaczej… – Cmoknęła, marszcząc nieznacznie nos. – W tym największy problem.


  Usta mężczyzny drgnęły we wstrzymywanym uśmiechu, jednak zaraz się opanował. Zaoferował jej kieliszek szampana, a ona z chęcią go przyjęła.


  – No tak – podjął w końcu. – To faktycznie może być kłopot, jeśli ma pani problemy z… – Zatoczył palcem kółko na wysokości ucha. – A wydaje się pani taka stabilna psychicznie! Nigdy bym nie przypuszczał, że ma pani problemy z głową – westchnął, jakby wielce nad tym ubolewał.


  Hazel zamarła z kieliszkiem przy ustach, po czym bardzo powoli obróciła się w jego stronę.


  – Insynuuje pan, że mam nierówno pod sufitem? – palnęła, nie zważając na słowa.


  Nieznajomy odchrząknął, usiłując zachować poważny wyraz twarzy. Podniósł głowę i marszcząc brwi, przyglądał się ozdobnym kasetonom.


  – Sufity wydają mi się całkiem w porządku. Ma pani też problem ze wzrokiem? Najmocniej przepraszam nie wiedziałem…


  Panna Brown zupełnie zbita z tropu zamrugała bezwiednie, lecz wtedy on posłał jej psotny uśmiech i w mig pojęła, że próbuje ją rozśmieszyć.


  Od razu się rozluźniła, a nawet postanowiła ciągnąć tę niemądrą zabawę.


  – Dokładnie – zgodziła się z powagą. – Nie dość, że ledwo pana widzę, to jeszcze jestem mentalnie nieobliczalna. To niemal cud, że do tej pory nie wskoczyłam panu na plecy albo nie ugryzłam w ucho.


  – Nie mam nic przeciwko gryzieniu, choć może to nie jest najodpowiedniejsze ku temu miejsce. – Jego oczy ściemniały nieznacznie. Przysunął się do niej odrobinę, a Hazel na moment wstrzymała oddech. Zaraz jednak nakazała sobie spokój i uniosła wysoko głowę.


  Zdobyła się na słodki uśmiech.


  – Obawiam się, że źle mnie pan zrozumiał. Może ujmę to inaczej, czy jest pan gotów pożegnać się z własnym uchem? – Przytknęła palce do brody i zaczęła przyglądać się jego głowie, jakby się nad czymś zastanawiała. – Dziwnie wyglądałby pan z jednym, mało… proporcjonalnie – zawyrokowała, bawiąc się przy tym w najlepsze. Podobały jej się te słowne przepychanki, pod płaszczykiem których tliła się subtelna nić przyciągania. Zdążyła zauważyć, że nieznajomy ma w stosunku do siebie zdrowy dystans. Był inteligentny, bystry i zabawny, a jej… bardzo podobała się ta mieszanka.


  – Jest pani aż tak żądna krwi? – Uśmiechnął się lekko. Wzrok Hazel od razu pomknął w stronę wąskich, lecz stanowczych warg.


  – Obawiam się, że tak. Nawet w tej chwili moja stabilność wisi na włosku, jeszcze chwila a…


  – … jeszcze chwila a panią pocałuję – wtrącił zmienionym, znacznie twardszym głosem. – Jeśli wciąż będzie się pani tak wpatrywać w moje usta.


  Panna Brown wciągnęła ze świstem powietrze i spojrzała prosto w jego oczy.


  Widząc utkwione w niej jasne źrenice, zrozumiała, że w tej chwili nie żartował.


  – Ja… nie mógłby pan tego zrobić.


  – Chyba obiecałem pani, że dzisiaj nie będę dbał o konwenanse?


  – Ale… ale wokół jest mnóstwo ludzi!


  Przechylił głowę na bok, wyciągnął ku niej dłoń i odgarnął zbłąkany kosmyk kasztanowych włosów.


  Przeszedł ją dreszcz, gdy opuszkami palców dotknął wrażliwej skóry jej szyi.


  – Tylko tym się pani martwi? – zamruczał zmysłowo.


  Zamrugała powiekami i zatopiła spojrzenie w jego tęczówkach, które teraz zdawały się przyciągać ją do siebie jakąś nieznaną siłą. Zazwyczaj praktyczna panna Brown zdała sobie sprawę, że nogi ma miękkie jak z waty.


  Już chciała zaprzeczyć jego słowom, kiedy stwierdziła, że jeszcze nigdy nie przydarzyło jej się coś takiego. Od dziecka najlepiej dogadywała się z chłopcami, a oni traktowali ją jak równą sobie. Za młodu miała swoją sympatię, jednak nie była ona odwzajemniona. Niewiele wiedziała o romantycznych porywach serca, o których słyszała od koleżanek. Sądziła nawet, że nigdy ich nie dozna, bo z jakiegoś powodu nie jest zdolna do takiego odczuwania.


  A tutaj?


  Stał przed nią mężczyzna, który jednym spojrzeniem wytrącał ją z równowagi.


  To odkrycie do reszty ją zafascynowało.


  Otworzyła usta, by coś powiedzieć, ale gdy jego wzrok zsunął się na jej rozchylone wargi, westchnęła tylko drżąco. Między nimi przebiegła nagła iskra pożądania, a Hazel z wrażenia ledwie była w stanie złapać oddech.


  A więc tak to wygląda, pomyślała.


  I nieznajomy zdawał się być oczarowany tą chwilą, bo wpatrywał się w nią nieruchomo, jakby tylko ona istniała na świecie.


  – Kim pani jest? – Usłyszała jego ciche pytanie i to momentalnie sprowadziło ją z obłoków na ziemię.


  Na Boga! Prawie zapomniała, dlaczego w ogóle tutaj przyszła! Odchrząknęła, a gdy odkryła, że zaschło jej w gardle wychyliła do końca kieliszek szampana i sięgnęła po kolejny.


  Już miała wyjawić swoje prawdziwe nazwisko, gdy w ostatniej chwili ugryzła się w język.


  – Chambers. Melanie Chambers – skłamała naprędce.


  – Chambers? – Mężczyzna zmarszczył brwi. – Nie przypominam sobie nikogo…


  – Towarzyszę mojemu przyjacielowi… – przerwała mu prędko i wyciągnęła szyję, udając, że próbuje wyłapać go w tłumie. – Nie widzę go w tej chwili… A… pan? Z kim mam przyjemność?


  Brwi mężczyzny uniosły się teraz wysoko, jakby zadane mu pytanie było bardzo dziwne. Przez chwilę lustrował jej twarz.


  – Lord… John Peterson – powiedział w końcu. – Miło mi panią poznać panno… ekhm… Chambers – dodał, przewiercając ją spojrzeniem na wylot.


  Wydawało się jasne, że jej nie uwierzył, ale zadowoliła się tą cichą komitywą i tym, że nie zamierzał na nią naciskać. Spojrzała na niego otwarcie.


  – Skoro mamy zapomnieć o konwenansach, czy tak nie będzie lepiej? – dodała, wykładając tym samym karty na stół.


  W jego oczach pojawił się cień zrozumienia.


  – Jeśli tak sobie pani życzy… – Skinął głową. Zaraz dostrzegł, że dziewczyna dopija kolejny kieliszek i zaśmiał się cicho.


  – Jest pani entuzjastką szampana?


  Panna Brown przełknęła głośno ostatni łyk.


  – To z nerwów.


  – Deprymuję panią?


  – Trochę.


  Roześmiał się.


  – Ach, ta pani rozbrajająca szczerość… Radzę coś przekąsić, bo szybko uderzę pani do głowy – poradził, wskazując na liczne smakołyki rozłożone na srebrnych tacach.


  – Miał pan chyba na myśli, że szampan uderzy mi do głowy? – sprostowała, patrząc na niego spod brwi.


  Mężczyzna wytrzymał to spojrzenie, ale nie odpowiedział, jasno dając jej do zrozumienia, że powiedział dokładnie to, co zamierzał.


  – No tak… – Speszyła się nieco. Po chwili obróciła się i zaczęła nakładać sobie na talerzyk jedzenie.


  – Wilczy apetyt? – zmienił temat, gdy zauważył, z jakim zadowoleniem próbuje nowych potraw.


  – Czy towarzystwo uznałoby moje zachowanie za mało eleganckie? – zgadywała bez cienia skruchy.


  – Lubię kobiety z apetytem.


  Hazel rzuciła mu karcące spojrzenie.


  – Nie jestem do zjedzenia.


  – Ale mnie zamierzała pani ugryźć.


  – Tylko w chwili zapomnienia – rzuciła, choć zaraz zarumieniła się, zdawszy sobie sprawę, jak prowokacyjnie mogło to zabrzmieć.


  – Hmm… zapomnienia? – Białe zęby błysnęły w rozbawieniu, a Hazel poczuła, że traci grunt pod nogami. Był zdecydowanie zbyt przystojny, a ona nigdy nie była dobra w tego typu rozmowach.


  – Nie pamięta pan? Moja niestabilność mentalna – przypomniała mu.


  – Ach tak „nierówno pod sufitem” już pamiętam – zgodził się ze śmiechem.


  Podczas gdy panna Brown niespiesznie konsumowała przekąski, pozostali goście dyskretnie się im przyglądali.


  Hazel wywnioskowała, że charyzmatyczny lord „Peterson” musiał przedstawiać jakąś ważną figurę, bo niemal każdy kto ich mijał, obdarzał go grzecznym dygnięciem lub skinieniem głowy. To nakierowało jej myśli na pierwotny cel, z którym tutaj przyszła.


  – Dobrze zna pan gospodarza? – spytała od niechcenia, nakładając sobie kolejną porcję wykwintnych przekąsek. Może uzna ją za żarłoka, ale dawno nie jadła takich smakołyków!


  – Słucham?


  – Czy dobrze zna pan lorda Coventry’ego? Skoro jest pan zaproszony, musicie się chyba znać? – Starała się, by jej głos brzmiał swobodnie, jakby prowadziła zwyczajną, grzecznościową rozmowę.


  – Interesuje panią lord Coventry? – zdziwił się, a ona poczuła, że zaczyna się denerwować.


  Aby dać sobie chwilę do namysłu, sięgnęła po kolejny kieliszek. Nie często zdarzało jej się pić, ale schłodzony szampan tak przyjemnie muskał jej podniebienie, że z czasem zaczęła się rozluźniać.


  Zerknęła na mężczyznę.


  – Nie tyle interesuje, co ciekawi. Wiele o nim słyszałam, ale nigdy osobiście nie poznałam – odparła lekko, jakby tak naprawdę niewiele ją to obchodziło.


  Lord Peterson obracał szkło w palcach. Sprawiał wrażenie, że nad czymś się przez chwilę zastanawia.


  – Co pani o nim słyszała? – spytał w końcu.


  – Ach, nie tak wiele… – odparła wymijająco, po czym wcisnęła do ust kawałek malutkiej kanapeczki i przeniosła wzrok na odległą salę. – Widział go pan dzisiaj? – podjęła zaraz – Nie miałam okazji… to znaczy mój przyjaciel nie zdążył nas sobie przedstawić, a potem pojawił się pan i… – Wykonała nieokreślony gest dłonią w powietrzu. Czuła na sobie baczne spojrzenie mężczyzny, ale udawała, że go nie widzi. By ukryć zdenerwowanie, upiła kolejny łyczek alkoholu.


  – Tak… widziałem…


  – Słyszałam, że często wydaje przyjęcia i jest lubiany w towarzystwie – paplała dalej, mając nadzieję, że w ten sposób wciągnie lorda w rozmowę o swoim potencjalnym pracodawcy.


  Lord Blake Coventry przyglądał się swojej pięknej towarzyszce i zastanawiał się, co jej odpowiedzieć. Zdawał sobie sprawę, że dziewczyna nie jest tą, za kogo się podaje. Nigdy wcześniej jej nie widział, gdyby się poznali z pewnością, by ją zapamiętał. Jej uroda była zjawiskowa. Nie tak wymuszona jak u większości kobiet z jego kręgów, które dwoiły się i troiły, żeby podkreślić swoje atuty, ale naturalna i świeża. Gęste, długie włosy w kolorze jesiennych kasztanów, duże, inteligentne oczy, z których wyzierał humor i przekora. Jej suknia, choć uszyta z doskonałego materiału, była niemal pozbawiona ozdób. Odkąd tylko ją spostrzegł wiedział, że tutaj nie pasuje. Postanowił czym prędzej zaspokoić swoją ciekawość, ale im dłużej z nią rozmawiał, tym bardziej go fascynowała i… pociągała.


  Nie miał najmniejszego pojęcia, dlaczego dziewczyna się nim interesuje. To znaczy nie nim, bo ewidentnie nie wiedziała, że rozmawia z osobą, o którą go właśnie wypytuje.


  Sam był sobie winny, powinien od razu wyjawić, że jest właścicielem posiadłości, ale coś go podkusiło, by przedstawić się fałszywym nazwiskiem. To było nawet zabawne, zważywszy na to, że chyba wszyscy na sali doskonale wiedzieli, kim jest. Majątek odziedziczony po ojcu sprawił, że ludzie ze wzmożoną siłą zabiegali o jego względy. Stał się teraz nie lada kąskiem na matrymonialnym bazarze i choć jego ojciec zawsze nakłaniał go do ożenku, on sam stronił od niego za wszelką cenę.


  Spojrzał na swoją towarzyszkę, która była ewidentnie podenerwowana, choć próbowała to skrzętnie ukrywać. Już miał zamiar jej odpowiedzieć, kiedy spojrzał na kieliszek szampana, który trzymała w dłoni i przyszedł mu do głowy pewien pomysł.


  – Czy nadal nie zamierza się pani podporządkowywać konwenansom? – spytał, ściągając na siebie jej wzrok.


  – Tak jak już wcześniej wspomniałam, konwenanse są dla tych, którzy zamierzają ich przestrzegać – odpowiedziała ostrożnie.


  Blake skinął głową.


  – W takim razie może weźmiemy zapasową butelkę szampana, całą tackę kanapeczek, które najwyraźniej pani posmakowały, wyjdziemy na zewnątrz i spokojnie porozmawiamy? – zaproponował swobodnie.


  Dziewczyna przymrużyła nieznacznie powieki, co młody lord odczytał jednoznacznie.


  – Obiecuję, że nie dopuszczę się żadnego niedżentelmeńskiego zachowania, a na dodatek opowiem pani o Coventrym wszystko, co chciałaby pani wiedzieć – kusił dalej.


  Dziewczyna nic nie odpowiedziała, tylko obróciła się na pięcie w stronę stołu i zaczęła nakładać nowe smakołyki na talerz.


  Blake poczuł się niezręcznie. Wyglądało na to, że przesadził.


  – Nie chciałem pani urazić, miałem tylko nadzieję…


  – Proszę wziąć szampana – przerwała mu, nawet na niego nie patrząc. – Nie chcę wyglądać na złodziejkę, kiedy będziemy stąd wychodzili.


  Kiedy wreszcie obejrzała się na niego przez ramię, w jej oczach widać było przekorę.


  Coventry uśmiechnął się szeroko, ukazując rząd białych zębów.


  Wygląda na to, że trafił swój na swego.


  Prawda to czy sen?


  – Nie będzie pani chłodno, lady Chambers? – spytał Blake, kiedy schodzili po schodach balkonowych i kierowali w głąb wonnego ogrodu. W wieczorowej aurze mężczyzna prezentował się elegancko i dostojnie. Jedną rękę wsunął do kieszeni, a w drugiej trzymał butelkę alkoholu i dwa puste kieliszki. Hazel natomiast niosła przed sobą niewielką tacę z przekąskami. Zaróżowione policzki i widoczne podekscytowanie dodawały jej uroku i zmysłowości.


  – Jestem rozgrzana po tańcu, a poza tym mamy niebywale ciepły wieczór – odparła beztrosko.


  Mężczyzna obserwował ją kątem oka i ukradkiem chłonął cudowny widok, jaki sobą przedstawiała.


  – Zauważyłem, że sala balowa nie jest pani naturalnym środowiskiem – zaśmiał się cichym barytonem. – Ledwie wyszliśmy, a pani rozkwita niczym nocny kwiat.


  – Lubię przebywać na świeżym powietrzu, a tutaj jest wyjątkowo pięknie. – Rozejrzała się dookoła. Urokliwy półmrok kładł się cieniem na uśpionych drzewach i krzewach. Grube korony drzew tworzyły ciemne aleje, a światło księżyca ledwo przedostawało się przez gęste liście. Pochodnie ustawione wzdłuż ścieżki oświetlały starożytne rzeźby ogrodowe i przekwitłe już kwiaty.


  – Ogród nocą ma w sobie coś magicznego – zgodził się, wdychając w nozdrza zapach chłodnego powietrza, nasyconego świeżością. – Chociaż o tej porze 
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  Kiedy czujność śpi, budzą się kłopoty
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  „Żmija”, która nie waha się kąsać
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  Kto sieje wiatr, ten zbiera burzę
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  Złotousty kandydat na męża
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  Diabelskie sztuczki
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  Skrywana piękność
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  Ukochana wichrzycielka
Dostępne w wersji pełnej.

  I kto tu kogo uwodzi
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  Intruz
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  Nadzwyczaj logiczne pertraktacje
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